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DYSKUSJE I POLEMIKI

E L Ż B I E T A  K A C Z Y Ń S K A

T ŁU M  I M A R G IN ES SPO ŁEC ZN Y  W W Y D A RZEN IA C H  R EW O LU C Y JN Y C H  
(K RÓLESTW O  PO L S K IE  1904— 1907)1

B adacz h is to rii ru ch ó w  społecznych X V III i X IX  w iek u  G eorge R ude  s fo rm u ­
ło w a ł pogląd , że n ie  m a h is to rii rew o lu c ji bez  h is to rii t ł u m u 2 M ogłoby się w y d a ­
w ać, że je s t to  pogląd  b a n a ln y  i  jak o  p o s tu la t b adaw czy  zupełn ie  oczyw isty. A le 
h is to ria  tłu m u  — to znajom ość sk ład u  społecznego tych , k tó rz y  w znosili b a ry k ad y , 
zry w a li b ru k i i c iska li kam ien iam i w  siły  porządkow e, to  m echan izm  dz ia łan ia  
z rew o lto w an e j ludności, k tó ra  od m a n ife s ta c ji po litycznej p rzechodziła  do k rw aw e j 
zem sty , w y raża jące j się też  czasem  w  ra b u n k a c h , a czasem  w  b ez in te reso w n y ch  
zniszczeniach . To tak że  p ro b lem  pew nej sa ty s fa k c ji społecznej, k tó rą  d a je  okazan ie  
n ienaw iśc i do uciska jących , sy tych  i zadow olonych, go tow ych pod trzym yw ać  zn ie ­
n aw idzony  porządek . M imo oczyw istości w ięc cy tow anego  n a  p o czą tku  s tw ie rd ze ­
n ia , n ie  m am y  jeszcze w  po lsk ie j h is to rio g ra fii odpow iedzi n a  p y tan ia : czy is tn ia ła  
log ika w y d arzeń  rew o lu cy jn y ch ?  ja k  to  s ię  działo, że w  jed n y ch  p rz y p a d k a c h  
t łu m  n ie  reag o w ał na  ucisk , n a  ag itac ję , a w  in n y ch  b y ł n a  n ią  n ad e r czuły? Czy 
k rw aw e  zab u rzen ia  p rzynosiły  szkody, czy je d n a k  m ożna dostrzec  w  n ich  jak iś  
sens i jak iś  pozy tyw ny  re z u lta t?  Czy do jrza ły , św iadom y ro b o tn ik  n ie  m oże 
w paść  w  sk ra jn ą  rozpacz i sięgnąć po kam ień , nóż czy p is to le t, bez pom ocy obcych 
e lem en tów  lu b  n iecnych  ag ita to rów ? 

W lepszych  op racow an iach  z zak resu  rew o lu c ji X X -w iecznych  tłu m  w y stęp u je , 
a le  z n a jd u je  się w  tle  w ydarzeń , za  aw an g a rd ą  — p a rtią , p rzyw ódcam i re w o lu ­
cy jnym i itp . W iem y w ie le  o po lityce p a rtii , o spo rach  ideologicznych i ta k ty c z ­
nych . N ic p raw ie  n ie  w iem y  o tym , ja k  poszczególne n u r ty  m y śli po lityczne j by ły  
p rzy jm o w an e  przez  m asy . Co do n ich  docierało , w  jak ie j postaci, ja k  poszczególne 
h as ła  by ły  defo rm ow ane i dostosow yw ane do w łasnych , b ieżących  in te resó w  g rup  
uczestn iczących  w  rew o lu c ji. H isto rię  ru c h u  robotniczego w  p ra k ty c e  u tożsam ia  
się na jczęśc ie j z h is to rią  p a rtii , m ien iących  się robo tn iczym i lub  p rag n ący ch  re p re ­
zen tow ać  in te re sy  robotn icze, a  pog lądy  działaczy p a rty jn y c h  — z pog lądam i m as. 

R ew olucja  n ie  je s t w y łączn ie  w a lk ą  o o b a len ie  starego  sy s tem u  i o rea liz ac ję  
ide i z reg u ły  w zn iosłych  i z reg u ły  u to p ijn y ch . N ie je s t też  re g u la rn ą , zap la n o ­
w an ą  w a lk ą 3. N iezależnie od w szelk ich  in sp ira c ji ideologicznych rew o lu c je  —· 
a  w  tym  rew o lu c ja  1905 r. — by ły  m asow ym  d zia łan iem  spon tan icznym , dość 
chao tycznym  n ag rom adzen iem  Zdarzeń, ru ch em  w ie lo k ie runkow ym  i często w ew n ę­
trz n ie  sprzecznym . T ylko  n a  k ró tk o  poszczególnym  przyw ódcom  u d aw ało  się 

1 T ek st n in ie jszy  w  zm ien ionej fo rm ie , dostosow anej do za in te re so w ań  i zn a jo ­
m ości h is to r ii P o lsk i p rzez  odbiorcę zag ran icznego , zo sta ł p rzed s taw io n y  jako  
re f e ra t  w  czasie m iędzynarodow ej k o n fe ren c ji pośw ięconej rew o lu c ji 1905 r. 
(Paryż, czerw iec 1981). M a on zostać opub likow any  po f ra n c u sk u  w  tom ie  s p ra ­
w ozdań  z k o n ferenc ji.

2 G. R ude, T h e  C r o w d  in  H i s t o r y : A  s t u d y  o f  P o p u la r  D i s tu r b a n c e s  i n  F ra n c e  
a n d  E n g la n d ,  1730— 1848. N ew  Y ork, J. W iley a . Sons, 1965.

3 O p rzecen ian iu  św iadom ych  d z ia łań  p rzez  p rzyw ódców  i w  op in iach  h is to ­
ry k ó w  p isa ł E. J . H obsbaw m , R e v o lu t io n ,  X I V  I n t e r n a t io n a l  C o n g re s s  o f  H is to r ic a l  
S c ie n ce s .  S an  F ran c isco  1975.
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ste row ać  ich  przeb ieg iem , bow iem  tem po  i  k ie ru n e k  ru c h u  częściej b y ły  n a rzu can e  
przez  ulicę. P is a ła  n a w e t o ty m  Róża L u x em b u rg  w  1905 r. uw aża jąc , że nonsen ­
sem  je s t oczekiw anie , by  p a r t ia  m ogła pok ie row ać  ru ch em  m as, p a r t ia  w in n a  
p rzystosow ać się do w y d a rz e ń 4.

W iele n iep o ro zu m ień  budzi zw yk le  sp ra w a  g ra n ic y  m iędzy  w a lk ą  rew o lu cy jn ą , 
a  zw yk łą  p rzestępczością  lu b  w y b ry k am i rozpasanego  tłu m u . C zynn ik i k o n se rw a ­
ty w n e  obarczały  odpow iedzia lnością  lew icę rew o lu cy jn ą  i  w  socja lizm ie  w idz ia ły  
g łów ne, je ś li n ie  jed y n e  źród ła  zła, n a  sk u tek  podw ażen ia  przez socjalizm  p o d s ta ­
w ow ych  zasad  m ora lnych . Z ko le i apologeci rew o lu c ji (w ty m  także  h istorycy) 
id ea lizu ją  p ro le ta r ia t, a czyny n iech lu b n e  p rz y p isu ją  w y łączn ie  m arg inesow i sp o ­
łecznem u, k tó ry  p rzy łączy ł się do rew o luc ji. To, co ra z i w  w ielu  o p raco w an iach , 
to  dokonyw anie  zab iegu  ch iru rg icznego  n a  spo łeczeństw ie  i  schem atyczne dziele­
n ie  go n a  k la sy  w ed ług  dość uproszczonego k ry te r iu m . Oto b u rżu az ja , oto k la s a  
robo tn icza , oto ch łopstw o, a re sz ta  — to albo  in te lig en c ja  b ędąca  g łów nie n a  u s łu ­
gach  b u rżu az ji, albo  lu m p e n p ro le ta r ia t u to żsam ian y  w  g ru n c ie  rzeczy  z m a rg in e ­
sem  społecznym . T ym czasem  podziały  społeczne by ły  b a rd z ie j skom plikow ane. 
N ie w a rto  je d n a k  za trzym yw ać  się d łużej n a d  tą  kw estią , ograniczę się do zw ró ­
cen ia  uw agi, że lu m p e n p ro le ta r ia t — to  też  robo tn icy , ja k  w sk azu je  sam a nazw a.

W  K ró les tw ie  P o lsk im  n a  p rze ło m ie  X IX  i X X  w ieku  w zro st g ru p . p ro le ta ­
ria ck ich  b y ł szczególnie p rzyśp ieszony , bow iem  w  osta tn ich  la ta c h  X IX  w ieku  
p an o w a ła  w y ją tk o w o  d ob ra  k o n iu n k tu ra  p rzem ysłow a i  od około 1885 r. t rw a ł  
w zm ożony n a p ły w  ludności ze w si do m iast, w yw o łany  tak że  szczególną sy tu a c ją  
w  ro ln ic tw ie . O d około 1890 r. n a s tęp o w a ł w y raźn y  w zro st p łac  re a ln y ch  i s to p y  
życiow ej ludności, je d n a k  w  końcu  1900 r. rozpoczął się g łęboki i  d łu g o trw a ły  
k ry zy s  ekonom iczny, k tó ry  spow odow ał bezrobocie. Is tn ia ły  z resz tą  silne d y sp ro ­
p o rc je  w  stop ie  życiow ej, c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ok resów  b u rz liw y ch  p rz e m ia n  
ekonom icznych. Część ro b o tn ik ó w  osiągnęła  ju ż  s to sunkow o  w ysoki poziom  życia, 
gdy inn i, zw łaszcza now o p rzy b y li ze w si (a n a jw ięce j ich  było  w ów czas w  Łodzi), 
zn a jd o w ali się  w  tru d n e j sy tu a c ji i  p ie rw s i p a d a li o fia ram i red u k c ji. W zrost 
zarobków  n ie  szedł w  pa rze  ze w zro stem  m ożliw ości z a sp o k a jan ia  po trzeb  m iesz­
kan iow ych , m im o p o d e jm o w an y ch a k c ji bu dow y dom ów  dla. robo tn ików . W  W ar­
szaw ie i Łodzi, a  n a w e t w  m n ie jszych  m ia s tach  i o sadach  p rzem ysłow ych  ja k  
C zęstochow a czy Sosnow iec tw o rzy ły  się dzieln ice b iedy , z n iezw y k le  zagęszczo­
nym i m ieszk an iam i i ru d e ram i, a  n aw e t lep ian k am i, p raw d z iw e  Criminal Area. 
P o czą tek  X X  w iek u  b y ł okresem , w  k tó ry m  w ystępow ał bardzo  siln ie  „efek t d e ­
m o n s tra c ji”, op isyw any  przez  soc jo logów 5.

W śród  ro b o tn ik ó w  dużą część s tan o w ili c iąg le  w y ró żn ian i w yrobn icy  — 
ro b o tn icy  n iew y k w alif ik o w an i i n ie  p rzyuczen i do żadnego zaw odu  ty p u  p rzem y ­
słow ego, pozbaw ien i zw ykle s ta łego  zajęcia . N ie m a w iększego sensu  z a s ta n a w ia n ie  
się, czy w tedy , k ied y  n ie  p racow ali, n a leże li do k a teg o rii bezrobo tnych , czy do 
„lu m p e n p ro le ta r ia tu ”. Je ś li uw ażać  lu m p e n p ro le ta r ia t za  g ru p ę  ob iboków  i bez­
ro b o tn y ch  b a rd z ie j z w yboru , n iż  z konieczności, k tó rzy  w y b ra li sw obodne życie 
i czerpan ie  do niego środków  ze ź róde ł n ie  zaw sze uczciw ych, to  w ted y  lu m p e n - 
p r ole ta r ia t  będzie  k a te g o r ią  spo łeczną b lisk ą  środow isku  zaw odow ych p rz e s tę p ­
ców. A to  środow isko  n ie  było  an i rew o lucy jne , an i z rew o lu c ji zadow olone. 
L u m p e n p ro le ta r ia t ta k  w ięc ro zu m ian y  ch ę tn ie  w y c iągną łby  jak ieś  korzyści d la  
sieb ie  z ogólnego zam ieszan ia , d la tego  p rzy łącza ł się w  m om en tach  w iększej bez­
k a rn o śc i do w zbu rzonych  robo tn ików . Jed n ak że  p rzes tępcy  o kaz jona ln i, zw łaszcza 
zm uszen i nędzą  do kradzieży , re k ru to w a li się n ie  ty lko  spośród lu m p e n p ro le ta r ia tu ,

4 R. L u x em b u rg , W ybór pism, t. I, W arszaw a 1959, s. 541.
5 T. R. G u rr, W hy M en Rebel, P rin ce to n , P rin ce to n  U n iv e rs ity  P re ss  1969.
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ale  w łaśn ie  spośród w y ro b n ik ó w 6. B iedo ta  ro b o tn icza  i  m arg in es społeczny żyły 
często przem ieszane , a  „ lum pem ” m ógł być  syn  szanow anego  roboc ia rza . 

Do sp o n tan iczn y ch  zab u rzeń  i  ekscesów  dochodziło  w  czasie  m an ifes tac ji, 
w ieców  i p rzy p ad k o w y ch  zgrom adzeń  dużej liczby lu d z i n a  u licach  m iast, zagrożo­
nych  obecnością w o jsk a  i policji. W szystk ie  m an ifes tac je  zapoczą tkow u jące  w  d a ­
nym  m ieście  o k re s  w a lk  rew o lu cy jn y ch  m ia ły  początkow o c h a ra k te r  pokojow y, 
dopiero  szarża  p o lic ji i K ozaków  zm ien ia ła  sy tu ac ję . N a n a s tęp n ą  m an ife s tac ję  
w ychodzono ju ż  z gniew em , k tó ry  p rzek sz ta łca ł się w  rzu can ie  k am ien iam i, n isz ­
czenie sklepów  i u rzędów . D em onstrac je  zaczynały  się w szędzie podobnie , od w y ­
su w an ia  h ase ł p a trio ty czn y ch  lub  ekonom icznych. P ró b y  rozp roszen ia  tłu m u  już  
od ko ń ca  1904 r. (w W arszaw ie) p row adziły  do u ta rczek , z czasem  coraz  b a rd z ie j 
k rw aw y ch . M an ife stu jący  zaczynali rzu cać  k am ien iam i, a p o  p a ru  m iesiącach , gdy 
rozpow szechniło  się posiadan ie  b ro n i p a ln e j, oddaw ali te ż  s trza ły  w  stro n ę  sza rżu ­
jących  żołnierzy . W ojsko ze sw ej s tro n y  n ie  w ah a ło  się  używ ać b ro n i i w iększe 
d em o n s trac je  kończyły  się licznym i o fia ram i 7. 

P rzeb ieg  w y d arzeń  b y ł n a  ogół zbliżony, n iezależn ie  od czasu i m iejsca, m ożna 
by  w ięc pow iedzieć, że dokonyw ał s ię  w ed ług  „jednego scen ariu sza” . A le n ie  by ł 
to scenariu sz  p isan y  p rzez  kogokolw iek  — b y ł to. zupełn ie  n a tu ra ln y  sk u te k  d z ia ła ­
n ia  tłu m u  w  określonych , podobnych  w a ru n k ach , ja k  i n o rm a ln e j d la  w szystk ich  
w y d arzeń  od 1789 r. w e F ra n c ji począw szy, ep idem iczności ru ch u , czy też zdo l­
ności do b ły skaw icznej im ita c ji og lądanych  lub  zasłyszanych  w zorców . W 1905 r. 
polegało  to n a  tym , że po rozp roszen iu  w łaśc iw ej d em o n s trac ji n iek tó rzy  je j 
uczestn icy , zw ykle m łodzi, p rzem ie rza li m iasto , otoczeni dużą liczbą w yrostków , 
p rag n ący ch  ta k ż e  m ieć  sw ój u dz ia ł w  w alce. G dy zap ad a ł zm rok, zaczynało  się 
tłu czen ie  la ta rn i  u licznych , p o  czym  p rzy s tęp o w an o  do n iszczen ia  sk lepów  m ono­
polow ych w raz  z  ich  zaw arto śc ią , co było p ro p ag o w an e  z resz tą  p rzez  socjalistów . 
B ył to  w y raz  ten d en c ji p u ry fik acy jn y c h, ch a rak te ry s ty czn y ch  dla każdej „m ło d e j” 
rew o lucy jności. Innym  pow odem  ro zruchów  była, w a lk a  z  łam is tra jk am i, do k tó ry ch  
zaczęto  zaliczać n aw e t sk lep ikarzy , k tó rzy  n ie  zam yka li sk lepów , w łaśc ic ie li k a ­
w ia rn i i re s ta u ra c ji, ro zb ijano  p rze to  w itry n y  i niszczono u rządzen ia . Z a trzy m y w an i 
b y li dorożkarze, a  pasażerow ie  zm uszan i do opuszczan ia  po jazdów , zaw racano  
ch łopów  zw ożących to w ar. C h a łu p n icy  szew scy w  W arszaw ie p ik ie to w a li f irm y  
szew skie, by  n ie  p raco w ały  i n iszczyli to w a r rzem ieśln ikom -szew com . W m a ju  
1906 r. o stre  w y stąp ien ia  tego ty p u  zano tow ano  w  w ielu  m iejscow ościach  p ro ­
w in c jona lnych , a poniew aż p rzed m io tem  n ap ad ó w  b y li p raw ie  w y łączn ie  sk lep i­
k arze , zdarzało  się, że w yg łodn ia ła  b iedo ta  rab o w a ła  to w ar. W  zasadzie  jed n ak  
im p u lsem do ta k ic h  czynów  było  dążenie  do jedności w  w alce, n ie to le ran cy jn e , 
lecz okup ione pośw ięceniem  i k rw ią . K ażda rew o lu c ja , ja k  p isa ł A lb e rt C am us, 
od ra z u  zaczyna zm uszać do jedności, n ie  m oże to le ro w ać  d z ia łań  sp rz e c z n y c h 8. 
Je s t to  je j cecha organiczna.

Do W arszaw y i Łodzi zaczęli n ap ły w ać  tzw . po b y to w cy, p rzestępcy , k tó ry m  n a

, 6 O koło 1900 r. w y robn icy  s tan o w ili m n ie j w ięcej 1,7% ogółu ludności, a  33,8% 
ogółu skazan y ch  p rzez  w szystk ie  sądy  K ró le s tw a . Polskiego. R obo tn icy  p rz e m y ­
słow i s tan o w ili w  spo łeczeństw ie  6%, a  8,7% w śród  skazanych . P rzes tęp có w  zaw o­
dow ych n ie  da  się w ydzielić, w ierny  ty lko , że recydyw iśc i s tan o w ili około 17% 
skazanych . W  p o ró w n an iu  z R osją , N iem cam i i  in n y m i k ra ja m i E u ropy  środkow ej 
było  to  bard zo  m ało, m ało  też  w  po ró w n an iu  z dz is ie jszym i w sk aźn ik am i d la  
P o lsk i (około 35%).

7 T a k  np . w  czasie jed n e j ty lk o  d em o n s trac ji w  W arszaw ie  w  lis topadz ie  
1904 r., a w ięc jeszcze p rzed  okresem , k tó ry  p rzy ję ło  się nazyw ać  rew o lu c ją , 
pad ło  40 zab itych . W  la ta c h  1905—1907 n a  sk u te k  szarży  w o jsk  zginęło n a  u l i ­
cach  m ia s ta  b lisko  500 osób.

8 A. C am us, Człowiek zbuntow any, P aryż , In s ty tu t L ite ra c k i 1958, s. 238. 
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m ocy w yro k u  w ydanego  w  try b ie  p o licy jn o -ad m in is tra cy jn y m  n ie  w olno by ło  
p rzebyw ać  n a  te re n ie  m iast, i k tó rzy  g rom adzili się w okó ł roga tek , gdyż m iasto  
było  d la  n ic h  n a jlep szy m  polem  dzia łan ia . O prócz pob ytow ców  n a p ły w a li bez­
robo tn i, k tó ry c h  ju ż  w  1904 r.· n a  m ocy rozpo rządzeń  p o licy jnych  w ysied lano  
n a w e t poza p rzedm ieśc ia . G ran ice  m iędzy  ludnością  b ez ro b o tn ą  a  m arg in esem  
społecznym  (w śród  pob y tow ców  było  w ie lu  d rob n y ch  p rzes tępców  okazjona lnych , 
a jeszcze w ięcej — k re w k ic h  i  zadz io rnych  ro b o tn ików , k tó ry m  z  tru d e m  p rz y ­
chodziło  u g inan ie  k a rk u  p rzed  m a js tre m , u rzęd n ik iem  czy stó jkow ym ) z kon iecz­
ności m u s ia ły  być bard zo  p łynne . W  m ia rę  n a s ilan ia  się ru c h u  rew o lucy jnego  
d e te rm in a c ja  ludności w z ra s ta ła  i ob e rp o licm a js te r  w arszaw sk i ża lił się w  ra p o r ta c h  
do w ładz, że „R obotnicy  i ch u ligan ie  zaczęli się sp ec ja ln ie  grom adzić, ażeby  się 
p rzechadzać  w  c en tra ln y ch  p u n k ta c h  m iasta , jak b y  chcąc ty m  pokazać, że u lice  
w in n y  do n ich  należeć . N a sk u te k  n ieu s tan n y ch  (strajków  p o p ad a jąc  w  biedę, 
n a  u licach  i w  m ieszkan iach  obyw ate li ro bo tn icy  n a trę tn ie  dom agają  się datków , 
najczęśc ie j u c iek a jąc  się  p rz y  ty m  do pogróżek i n a w e t p rzem ocy” 9. 

S to su n ek  do cudzego m ien ia  zm ien ia ł się w  is toc ie : zaczynała  się zac ierać  
g ran ica  m iędzy  czynem  społecznie u sp raw ied liw io n y m  i karygodnym . N a w y m u ­
szanie  p ien iędzy , te rro ry zo w an ie  rzem ieś ln ik ó w  i  kupców  oraz  zw ykłe k radzieże  
w p ły w ała  n iew ą tp liw ie  p ro p ag an d a  socja listyczna  p o tę p ia ją c a  w łasność p ry w a tn ą . 
D o sta rcza ła  ona  w  te n  sposób u sp raw ied liw ie n ia  — podobne zjaw isko  badacze  
obserw ow ali w  w y p ad k u  zbó jn ic tw a , czyli inaczej — b an d y ty zm u  społecznego, 
trak to w an eg o  jak o  p rz e ja w  p ie rw o tn e j fo rm y  ru c h u  (zbó jn ik  zgodnie z legendą 
i s te reo ty p e m  k ra d ł  n ie  dla siebie ty lko , o b rabo w yw ał bogatych , a  w spom agał 
b iednych  i td.). W  1905 r . socjaliści i soc ja ldem okrac i n aw o ły w ali do n iep łacen ia  
czynszów  m ieszkalnych , o ile  — w ed ług  u zn an ia  ludności — by ły  w ygórow ane, 
zaczęli też  o rgan izow ać p lan o w e ek sp ro p riac je , p rzep ro w ad zan e  zw ykle p rzez  
b o jów k i p a rty jn e . P oczątkow o uw agę k ie row ano  głów nie n a  w łasność skarbow ą 
i k o m u n a ln ą , n a p a d a n o  w ięc n a  k a sy  gm inne, fu rg o n y  pocztow e itp ., z czasem  
zaś zaczęto  a tak o w ać  k asy  oszczędnościow e, w  k tó ry ch  by ły  w k ład y  ludności, 
k asy  fab ry czn e  i d ro b n ą  w łasność. W  Łodzi k ilk u n asto o so b o w a g ru p a  członków  
P P S , w śród  k tó re j znaleź li s ię  zw yk li z łodzieje, zag rożen i w  dotychczasow ej 
dz ia ła lności i u k ry w a ją c y  się m o rd erca , stw orzy ła  sp raw n ie  d z ia ła jącą  bo jów kę 
(lub racze j —· bandę), w y m u sza jącą  n a  ludnośc i p ien iądze  pod  pozorem  rew o lu ­
cy jnych  celów. W szyscy oni b y li rob o tn ik am i, a  p rzy w ó d cą  ich  b y ł pom ocnik  
zecerski, a  w ięc p rzed s taw ic ie l „przodu jącego” zaw odu. T ak ich  p rzy k ład ó w  n a d u ­
ż y w an ia . im ien ia  i h ase ł p a rtii , lub  po p ro s tu  chaosu  pog lądów  i postaw , je s t 
w ięcej. C zasem  okoliczności sp raw ia ły , ż e  ten , k to  z ag a rn ia ł z  k a sy  lu b  po cz ty  
p ien iądze  n a  cele rew o lu cy jn e , p rzyw łaszcza ł je  sobie, gdy będąc ściganym  n ie  
m ógł do trzeć do m ie jsca  p rzeznaczen ia .

Zaw odow i p rzes tęp cy  n a  sw ój sposób zaczęli w yko rzy sty w ać  sy tuację . W Łodzi 
m nożyły  się w łam an ia  do dom ów  przem ysłow ców  i do fab ryk : W  czasie n ap ad ó w  
u licznych  w zras ta ło  zagrożen ie  życia, gdyż złodzieje zaczęli używ ać noży. W ydaje  
się, że ew olucja  k rad z ieży  p ro fe s jo n a ln e j w  k ie ru n k u  ra b u n k u  z b ro n ią  w  ręk u  
je s t e fek tem  dużego n ap ły w u  „now icjuszy”, pochodzących  n ie  ty lko  ze środow isk  
ro b o tn ik ó w  i w yrobn ików , czy bezrobo tnych . W  każdym  raz ie  p o dz ia ł na  k radz ież  
p ro fesjo n a ln ą , o k az jo n a ln ą  i ek sp ro p riac ję  zac ie ra ł się i n ie  m ożna m ów ić, ja k  
to  czyniono id ea lizu jąc  p ro le ta r ia t, że k radz ieże  i rozboje by ły  w yłączn ie  dziełem  
k ry m in a lis tó w . N ie m a też ra c ji F e lik s  K on, k tó ry  w  sw ych  w spom nien iach  su ­
gerow ał, że b an d y ty zm  u ja w n ił ,się dop iero  w  d ru g ie j faz ie  rew o lu c ji, k ied y

9 R aporty w arszaw skich oberpolicmajstrów  (1892—1913), opr. H. K iep u rsk a  
i Z. P u s tu ła , W rocław  1971.
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u sta ły  w p ływ y  ro zb ite j e lity  p a rty jn e j. W rzeczyw istośc i ju ż  w  1904 r . n a s tą p ił 
silny  w zrost ra b u n k ó w  i napadów , k tó re  się po tem  w zm ogły 10.

Je d n a k  w b rew  pozorom , sy tu ac ja  p ro fes jo n a ln y ch  p rzes tępców  w  czasie r e ­
w olucji u leg ła  znacznem u pogorszeniu . Ś rodow isko  to chę tn ie  w ięc zasilało  szeregi 
szpiegów  i p row okato rów , a  także  cyw ilnych  opraw ców  n a  usługach  po licji, k tó ra  
ze sw ej s tro n y  zaw sze ch ę tn ie  — ja k  p o k azu je  h is to ria  — z ty ch  usług  ko rzy s ta ła . 
W ynikało  to po p ierw sze, ze w spom nianego  tu  dokonyw an ia  n ap ad ó w  i k radz ieży  
przez  am ato rów . Po d rug ie , po k ilk u  m iesiącach  w a lk  rew o lu cy jn y ch  kasy , fa b ry k i 
i dom y by ły  albo  p uste , albo dobrze strzeżone. A by pokusić  się o n a p a d  na  
s trzeżoną  k a sę , trz e b a  było  dysponow ać bo jów ką, a n ie  działać trad y cy jn y m i 
m e to d am i złodziejsk im i. Po trzec ie , ludność  (zresztą  g łów nie robo tn icza) zaczęła 
organizow ać sam oobronę. W alka  z m elin am i i  dom am i pub licznym i też  b y ła  nie 
n a  ręk ę  zaw odow ym  przestępcom . W czasie rew o lu c ji 1905— 1907 p o lic ja  je d n a k  
b a rd z ie j niż d aw n ie j to le ro w a ła  n a p a d y  i g rab ieże , sp o d z iew ając  się, że zm ien i 
to  op in ie  i po staw y  ludności. N ie przeliczono s ię  w  ty c h  ra c h u b a c h  — znaczna 
część sp o łeczeń stw a  zaczęła po tęp iać  ru ch  rew o lu cy jn y  jako  sp rz y ja ją c y  ekscesom  
i w yw ołu jący  je. Część n a jb a rd z ie j św ia tły ch  ro b o tn ik ó w  p o stanow iła  zap row adzić  
po rządek , n ie  m ia ła  je d n a k  m ożliw ości zorganizow anego  legalnego dz ia łan ia , d la ­
tego e fek ty  te j ak c ji o stateczn ie  ty lko  pogorszy ły  sy tu ac ję . N a to m ias t zaw odow i 
p rzes tęp cy  znaleź li się w  obliczu jeszcze jednego  p rzec iw n ika , n a  n ieszczęście — 
zbyt słabego.

N a w iosnę 1905 r . w  W arszaw ie doszło do około 10 k rw aw y ch  ro zp raw  lu d ­
ności ze złodziejam i, lich w ia rzam i i pask a rzam i. P o tem  rów n ież  w  in n y ch  m iastach  
w ydaw ano  u liczne w y ro k i n a  rzezim ieszków , lub  dom niem anych  rzezim ieszków . 
S ądem  by ł p rzypadkow o  zeb ran y  tłum , m iejscem  sądu  — ulica, w szystk im  zresz tą  
rząd z ił -przypadek. N a jak ty w n ie js i w  o rgan izow an iu  sam osądów  by li członkow ie 
obu p a r t i i  lew icow ych. W końcu  1905 r. doc h odziło w  Ł odzi do scen, k tó re  — ja k  
p isze W ładysław  K arw ack i — n a d a ją  się do film u  sensacy jnego : odbyw ały  się 
pościgi do rożkam i po u licach  m ia s ta  i s t r z e la n in y 11. P a tro l e sam oobrony  z a trz y ­
m y w ały  każdego  podejrzanego  i  sp raw d za ły  jego tożsam ość. O kazyw ało  się, że 
w iele  p o d e jrzan y ch  osób, n igdzie  n ie  p racu jący ch , p rzyby ło  z R osji. M im o b ra k u  
p racy  ludzie  ci zaw sze m ieli p rzy  sobie p ien iądze. O biecyw ano im  poza ty m  posady  
w  p o lic ji w  zam ian  zä  p row okow an ie  in cy d en tó w  i w zniecan ie  p an ik i n a  ulicy. 
P a tro le  zachodziły  też  do m ieszkań , drobiazgow o w y p y tu jąc  o życie m ieszk ań có w  
i źród ła  ich u trzy m an ia . Po zakupy  w ychodzono ty lko  w  ten  sposób, że tw orzono  
duże, n a w e t 100-osobow e g ru p y  — w  środku  szły kob ie ty , otoczone p rzez  zao p a trzo ­
nych  w  różne  n a rzęd z ia  w a lk i m ężczyzn.

O prócz sam osądów  n ad  p rzestępcam i, d o k onyw ano  tak że  sam osądów  o c h a ­
ra k te rz e  politycznym . P oczątkow o dokonyw ały  ich bo jów k i p a r ty jn e , z czasem  — 
także  u lica. S ystem  te r ro ru  indyw idualnego  n a  szeroką skalę  zapoczątkow ała . P P S  
w  k w ie tn iu  1904 r., k ied y  to  po ra z  p ierw szy  (n a jp ie rw  w  W arszaw ie) zaczęto tw o ­
rzyć  tzw . kó łk a  bojow e: N a je s ien i tego ro k u  członkow ie tych  kó łek  zostali w ypo ­
sażeni w  b ro ń  p a ln ą . W łaściw a s tru k tu ra  (pod n azw ą OB PPS) p o w sta ła  po zjeździe 
p a rty jn y m  w  m arcu  1905 r. In n e  p a r tie  (nie p rzy zn aw ały  się do o rgan izow an ia  
g ru p  bo jow ych , je d n a k  fak ty czn ie  is tn ia ły  bo jów k i P P S -L ew icy  (od 1906 r.), 

10 W  1906 r. w  W arszaw ie  zano tow ano  3200 w ypadków  k rad z ieży  i 500 n a p a ­
dów  z b ro n ią  w  ręk u . Z głoszeń je d n a k  by ło  p raw dopodobn ie  m ało , w  obaw ie 
p rzed  zem stą  bo jów ek  i złodziei, dz ia ła jących  te ra z  z b ron ią . W  1907 r. z a s tra sz e ­
n ie  zaczęło ustępow ać  i zgłoszono 4700 kradzieży . T en  w zro st m im o pow yższej 
in te rp re ta c ji  je s t je d n a k  zas tan aw ia jący : te r ro r  p ań stw ow o-w o jskow y  n ie  w y e li­
m inow ał zw ykłej p rzestępczości.

11 W. L. K arw eck i, Ł ó d ź  w  la ta c h  r e w o lu c j i  1905— 1907. Łódź 1975.
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SD K PiL  i od począ tk u  1906 r . bo jów k i S tro n n ic tw a  N arodow o-D em okratycznego . 
To o s ta tn ie  uc ieka ło  się tak że  do op łacan ia  n a jem n y ch  rew olw erow ców . 

T e rro r  rew o lu cy jn y  sk ie row any  b y ł w  p ie rw szy m  rzędzie  p rzec iw ko  ca rsk im  
dosto jn ikom , po lic jan tom , żandarm om , szpiegom  i p row okato rom . O fia ram i p ad a li 
także  ci P o lacy , k tó ry ch  u zn an o  za zd ra jcó w  i sprzedaw czyków . W  1906 i 1907 r. 
w ie le  a k c ji sk ie ro w an y ch  by ło  p rzeciw ko  fa b ry k a n to m  i personelow i nadzorczem u 
fab ry k . W yw ożenie ich  n a  taczk ach  poza  b ra m y  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  lub  
z rzucan ie  ze schodów  należało  do n a jłag o d n ie jszy ch  czynów , zaczęto bow iem  docho­
dzić do zabó jstw , np . w  Łodzi. W  zag łęb iu  g ó rn iczo -hu tn iczym  dy rek to rzy  zm u­
szan i b y li do n ie s ien ia  czerw onych  sz tan d a ró w  n a  czele pochodów  lub  zw ab iano  
ich  i w ięziono, dopóki n ie  p rz y rz e k li u stęp stw . F a b ry k a n c i początkow o w zyw ali 
n a  pom oc w ojsko, k rą ż y ły  je d n a k  pogłoski, że w  1906 lu b  n a  początku  1907 r. 
zaczęły pow staw ać  fin an so w an e  p rzez  n ich  bo jów ki, złożone z k ry m in a lis tó w  12 

N ieun ikn ionym  n as tęp s tw em  ap ro b a ty  i po d e jm o w an ia  ak c ji te rro ry s ty czn e j 
było p o jaw ien ie  się p la g i rew o lu c ji — w alk  b ra tobó jczych . Jak k o lw iek  ju ż  od 
daw na  spo ry  m iędzy  p a rtia m i b y ły  o stre , jed n ak  w y raża ły  się w  ob rzucan iu  obel­
gam i n a  łam ach  podziem nej p rasy , w  k łó tn ia c h  i n iezb y t g roźnych  p rz e p y c h a n ­
k ach  w  czasie m a n ife s ta c ji u licznych. W ypadki g roźn ie jsze  by ły  sporadyczne. T ak  
jeszcze by ło  w  1905 r. A le  pod  koniec tego  ro k u  te m p e ra tu ra  sporów  po d n io sła  
się znacznie. R óżnice zdań  w yw oływ ał te r a z  m a n ife s t c a ra  z 30 p aźd z ie rn ik a  
i sposób, w  ja k i należało  n a  te n  m an ife s t zareagow ać. Jed en  z ta k ic h  sporów , 
toczony  n a  te re n ie  dużej fa b ry k i, p rze ro d z ił się w  bó jkę . W innych  zak ład ach  ró w ­
nież zaczęły  się p ie rw sze  s ta rc ia  m iędzy  soc ja lis tam i a narodow cam i, gdyż ci 
p ie rw si chcie li k o n ty n u o w ać  w a lk ę  i m an ife s t ich n ie  zadow alał, n a to m ia s t d rudzy  
w idzieli szansę p o p raw y  sy tu ac ji P o lak ó w  i  uw ażali, ż e na leży  z  n ie j sk o rzy stać  — 
a jeś li ta k , to  na leża ło  p rz e rw a ć  ak c je  s tra jk o w e  i d em onstrac je .

W  k ońcu  g ru d n ia  socja liśc i i  so c ja ld em o k rac i zm uszali opornych  do s tra jk o ­
w an ia , zaś p rzed s taw ic ie le  S tro n n ic tw a  N arodow ego i zw iązanych  z n im  u g ru p o w ań  
s trz e la li do ag ita to ró w . N azyw ano się w za jem n ie  z d ra jcam i i ła m is tra jk a m i, a lb o  
w arch o łam i i h e re ty k a m i18. Z aczęły  się k a p tu ro w e  w y ro k i ju ż  n ie  n a  ag en tó w  
c a rsk ie j policji, a le  n a  p rzec iw n ików  po litycznych . Z aw odow ym i w ykonaw cam i

12 T a k  n p . k o m en d an tem  endeck ie j bo jów k i w  C hojnach  by ł człow iek, k tó ry
s ta ł się p ro fes jo n a ln y m  b an d y tą . Z osta ł zab ity  przez po lsk ą  po lic ję  w  czasie n a p a ­
du  rabunkow ego . P od  w odzą cz te rech  b ra c i C habe laków  u tw o rzy ła  się 100-osobow a 
b a n d a  Ż ydó w -k ry m in a lis tó w . U rząd za ła  ona pogrom y członków  B undu , gdyż
po d b u rza li oni ro b o tn ik ó w  do s tra jk u . W  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  u tw orzono
tzw . „policję żydow ską”, n a  k tó re j czele s ta n ą ł w łaściciel dom u i zak ład u  b la ­
charsk iego  H ersze  G utk in d. Z osta ł zab ity  p rzez  cz łonka B undu . D y rek to rzy  p rzed ­
sięb io rs tw  zaczęli chodzić z rew o lw eram i, trzy m an y m i zaw sze w  pogotow iu. W Łodzi
zas trze len i zosta li K u n itze r i  in ży n ie r w  jed n e j z fa b ry k  w łókienniczych, w  So­
snow cu — przem ysłow iec  Schön. W 1907 r . 500 ro b o tn ik ó w  dokonało  linczu  na  
p rzem ysłow cu  M arkusie  S ilb erste in ie . In fo rm ac je  o w y d arzen iach  czerpano  głów nie 
z n as tęp u jący ch  pozycji: E. A jn en k ie l. R o k  1906 w  r e j e s t r z e  o c h r o n y  w a r s z a w s k i e j ,  
„K ro n ik a  R uchu  R ew olucy jnego”, 1936, n r  2; Z. B artk iew icz , Z ł e  m ia s to .  O b r a z y  
z  r. 1907. W arszaw a  1911; K arw ack i, op. cit.; F. K on, S ą d y  w o j e n n e  w  K r ó l e s t w ie  
P o ls k im .  K rak ó w  1909; A. P ró ch n ik , Z  d z i e jó w  „ o c h ra n y ” w a r s z a w s k i e j .  ( S z k i c  
u s t r o j o w o  i  o r g a n i z a c y jn o - h i s to r y c z n y ) .  „K ron ika  R uchu  R ew olucy jnego”, 1935, 
n r  2; w y d aw n ic tw a  źródeł: C a ra t  i k la s y  p o s ia d a ją ce  w  w a lc e  z  r e w o lu c ją  1905— 
1907. M a te r ia ł y  a r c h i w a ln e  zeb ra ł i op racow ał S. K alab iń sk i. W arszaw a 1956; 
R a p o r t y  w a r s z a w s k i c h  o b e r p o l icm a j s t r ó w ,  op. cit.; Ź r ó d ła  do d z i e jó w  k la s y  r o b o t ­
n ic z e j  n a  z i e m ia c h  p o l sk ich ,  t. II I, cz. 2 i 3, pod red . S. K alab ińsk iego . W arszaw a 
1971, 1972; Ź r ó d ła  d o  d z i e jó w  r e w o l u c j i  1905— 1907 w  o k r ę g u  łó d z k im ,  t. I— II, 
pod  red . I. Ih n a to w icza  i P . K orca. W arszaw a 1957, 1964; N a r a s ta n i e  r e w o l u c j i  
w  K r ó l e s t w ie  P o l s k i m  w  la ta c h  1900— 1904, zeb ra ł i op racow ał H. R ap p ap o rt. 
W arszaw a 1960 o raz  A GAD, G e n e r a l - G u b e r n a to r  W a r s z a w s k i  103715..

18 W  jed n y m  ty lko  s ta rc iu  w  zak ładach  w łók ienn iczych  „P oznańsk i i S -k a ” 
w  Łodzi oddano 300 strza łów , 10 osób ran iono , 1 zosta ła  zab ita .
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w yroków  oraz  nap ad ó w  by li ludzie, k tó rzy  albo  m ieli przeszłość k ry m in a ln ą , 
albo w  przyszłośc i s taw a li się zaw odow ym i b an d y tam i. S y tu ac ja  ta k a  w p ły w a ła  
n a  ogólne podn iecen ie , a  po tem  gw ałtow ne  za łam an ie  się n a s tro jó w  m as, W ro z ­
p raw y  m ięd zy p a rty jn e  w ciągany  by ł te ra z  szerszy k rą g  ro b o tn ik ó w , n iż  w  spory  
p rzed  1905 r . m iędzy  różnym i k ie ru n k am i, w zrosło bow iem  „upo lityczn ien ie”, a  w ięc  
za in te reso w an ie  się sp raw am i p o lity k i i ideologii, ro zp raw ian o  głośno i n a  w iecach , 
a nie p rzyciszonym  głosem  w  m ały ch  g rupkach . 

W edług o fic ja ln y ch  rap o r tó w  po licy jnych , k tó re  są p raw dopodobn ie  zan iżone, 
w  la ta c h  1906— 1907 w  w a lk ach  b ra tobó jczych  i w yrokach  n a  donosicieli zab ito  
322 osoby i co n a jm n ie j 400 zostało  ra n n y c h , a jeś li cofnąć się do począ tk u  
ro z p ra w  m ięd zy p a rty jn y ch  (od schy łku  1905 r.) to  doliczym y się około 400 zab itych  
i 500 ran n y ch . D ane  te  do tyczą ty lko  jednego  m ia s ta  — Łodzi, gdzie sy tu a c ja  
b y ła  najgorsza . K ra jo b ra z  po lityczny  by ł w  ty m  m ieście szczególnie skom pliko­
w any . D ane są n iepew ne, gdyż ran n y c h  s ta ra n o  się u k ry w ać , u k ry w an o  n aw e t 
tru p y , b y  n ie  śc iągnąć  k łopo tów  n a  rodziny . W  ty ch  w ysiłkach  p rzed staw ic ie le  
różnych  p a r t i i  po litycznych  b y li so lidarn i, łączy ła  ich  bow iem  w spó lna  n ienaw iść  
do p rzed s taw ic ie li w ładzy. N a ogół m ało  k to  w y d aw a ł p rzec iw n ików  w  ręce p o ­
lic ji — racze j ich  zab ijano .

H an d ley  C a n tr il rozróżn ia  „b u rb o ń sk ą” i „ p ro le ta r ia c k ą ” fo rm ę linczu  — to 
rozróżn ien ie  m ożna  zastosow ać do sam osądów  i zb ro jn y ch  rozpraw , w  K ró les tw ie  
P o lsk im  14. W ydaje  się, że p rzew aża ł ty p  b u rb o ń sk i lu b  m ieszany , n iek tó re  bow iem  
sam osądy  b y ły  spontan iczne, pub liczne , ale m ia ły  ok reślony  ob iek t oskarżony  
o określony  czyn i  n ie  p rzek sz ta łca ły  się w  ro zp raw y  przeciw ko  w iększym  grupom  
ludności. M im o n ieu s tan n y ch  w ysiłków  policji, poza S ied lcam i — m iastem  zu p e ł­
n ie  n ieup rzem ysłow ionym  — n ie  u d a ło  się sp row okow ać pogrom u Żydów . Z cza­
sem  zan iechano  p ro jek tó w  u rząd zen ia  pogrom u  w łaśn ie  d latego, że —  ja k  z a u ­
w aży ł W. L . K a rw ack i — zaczęły się w a lk i b ra tobó jcze , k tó re  spe łn iły  odpow iedn ią  
rolę. B yła to  now ość w  po lsk ich  ru ch ach  społecznych, k tó ra  p rze raz iła  spo łeczeń­
stw o. W tedy  czynnik i n a jb a rd z ie j zachow aw cze i n a jb a rd z ie j chw ie jne  w y raz iły  
p o parc ie  d la  „sił p o rz ą d k u ”.

W arto  p rzecież  podkreślić , że m im o is to tn ie  trag iczn y ch  w ydarzeń , w  rew o lu c ji 
1905— 1907 r. w  K ró les tw ie  P o lsk im  n ig d y  n ie  doszło do scen ta k  n ie lu d zk ich , 
ja k  dochodziło  w e  F ra n c j i w  1879, 1848 czy 1871 r. Z ab ijan o  i dob ijano  ra n n y c h  
w  Ł odzi — b y ły  to  w y p ad k i zd a rza jące  się w  1906 r. — ale  n ie  bezczeszczono 
tru p ó w , n ie  zadaw ano  c ie rp ień  p rzed  zab ic iem , n ie  pastw iono  się n a d  po jm anym i. 
C zyniły  to  n a to m ia s t w ładze; sposób p o stęp o w an ia  z p ode jrzanym i, a re sz to w an y m i 
i w ięźn iam i budz ił p ro te s ty  części ro sy jsk ie j a d w o k a tu ry , b u lw e rso w a ł też  opinię 
zag ran iczną . N ic w ięc dziw nego, że g w ałtow ne  a ta k i re a k c j i  lu b  n a w e t u m ia rk o ­
w an y ch  odłam ów  spo łeczeństw a n a  „ ła jd a c k i” i „zn ikczem niały” p ro le ta r ia t spo ty ­
k a ły  się z bardzo  o strym i słow am i p o tę p ie n ia  ze s tro n y  lew icy. N aw et ci, k tó rzy  
uw ażali, że ek sp ro p riac je , te r ro r , sam osądy , dem ora lizac ja  itd . są n ega tyw nym  
z jaw isk iem  i godnym  po tęp ien ia , b y li w strząśn ięc i s tra szn ą  ro zp raw ą  c a ra tu  
z rew o luc ją . T ym  b ard z ie j n eg a ty w n ie  ocen ia  się tych , k tó rzy  p o tęp ia li do p ro w a­
dzony do rozpaczy, p ro te s tu ją c y  lu d , a  m ilczeli, gdy p ra w a  ludzk ie  łam a ły  w ładze 
rosy jsk ie . Z d ru g ie j’ s tro n y  z w ypow iedzi obrońców  sk ra jn ie  lew icow ych  ten d en c ji 
w  rew o lucji, n a w e t tak ich , ja k  F e lik s  K on , m ożna w yczuć p ew ien  n iesm ak  w e 
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14 D la b u rb o ń sk ie j fo rm y  linczu  ch a rak te ry s ty czn y  je s t u d z ia ł osób ze ś red n ich  
i czasem  w yższych w a rs tw  ludności. T ak i lin cz  je s t  zazw yczaj dobrze p rzy g o to ­
w any  i dokonyw any  w  ta jem n icy , zw ykle w  nocy, w  od ludnym  m iejscu . J e s t 
to  k a ra  za określony  czyn na  jego określonym , k o n k re tn y m  sp raw cy . L incz
p ro le ta r ia c k i je s t b a rd z ie j jaw n y , gw ałtow ny , p rzek sz ta łca  się zw ykle w  ekscesy 
przeciw ko całym  grupom  ludności (M urzynom  w  dan e j m iejscow ości, Ż ydom  itd.).
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w sp o m n ien iach  o tym , co działo  się w  1906 i 1907 r. W  m a te ria ła c h  p o zo s ta ­
w ionych  p rzez  działaczy SD K PiL  spo tykam y  racze j w y rzu t, że rew o lu c ja  b y ła  
za m ało  ra d y k a ln a .

C h a rak te ry s ty czn e  d la  ok resu  rew o lucy jnego  zam ieszan ie  w  system ie po jęć  
m o ra ln y ch  w yraża ło  się w  tym , że u pod łoża  n iek tó ry ch  d z ia łań  leża ł w y b u ja ły  
p u ry tan izm . U jaw n ia ł się on n ie  ty lko  w  n iszczeniu  a lkoho lu , a le tak że  w  w alce  
z p ro s ty tu c ją . W  końcu  m a ja  1905 r . w  W arszaw ie  g ru p a  ro bo tn ików  żydow sk ich  
z a a tak o w a ła  osoby u zn an e  za ban d ę  su ten e ró w  (p re tek s tem  było  rzekom e u p ro ­
w adzen ie  dw óch dziew cząt zap rzy jaźn ionych  z członkiem  B undu). P o tem  zaczęły 
się akc je  n iszczen ia  lu p an a ró w , p rzy  czym  Ż ydzi n a p a d a li n a  żydow skie, k a to licy  — 
n a  pozostałe . P ro s ty tu tk i p rzegan iano , n ie  czyniąc im  n a  ogół k rzyw dy . Szczególną 
ak tyw ność  p rz e ja w ia li ro b o tn icy  „W u lk an a” i ,,L ab o ru ”. N ie szczędzono m ieszkań , 
p o d e jrzan y ch  ho telików , spe lu n ek  i k a w ia rn i o złej rep u tac ji . Ze sw ej stro n y  
stręczycie le  zaczęli organ izow ać sam oobronę  — zam yka li się w  dom ach  po k ilk a ­
dz ies ią t — 150 osób, a w  raz ie  a ta k u  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  dochodziło do w alk i 
n a  noże. Z W arszaw y  zw yczaj n iszczen ia  dom ów  pub licznych  p rzen ió sł się n a  
p row incję .

T en  ty p  m asow ego, żyw iołow ego b u n tu , jak im  by ły  w y d arzen ia  1905— 1907 r., 
w  w a ru n k a c h  ów czesnych m u s ia ł n ieu ch ro n n ie  w yw oływ ać ekscesy, k tó re  tu  
częściowo, w  fo rm ie  p rzyk ładów , by ły  opisane. P a r t ie  po lityczne d z ia ła jące  n ie ­
lega ln ie  n igdy  n ie  są zdolne do zap an o w an ia  n a d  ru ch em  społecznym , zw łaszcza 
o tak ich  rozm ia rach . I  n ie  n a leży  za to  obciążać w in ą  p lu ra lizm u  p a rty jn e g o  i rz e ­
kom ego chaosu  ideologicznego, ja k i on  w prow adza ł. N ie było w ów czas jed y n e j 
teo re tyczn ie  siły, k tó ra  m og łaby  osiągnąć  zdolność o rg an izacy jn ą  zap an o w an ia  n ad  
ru ch em  i k ie ro w an ia  n im  ta k , by  oczyścił się z n iech lu b n y ch  ten d en c ji: n ie  było  
zw iązków  zaw odow ych, N ie było  z resz tą  żadnych  tra d y c ji ru c h u  zorganizow anego, 
silne n a to m ia s t b y ły  tra d y c je  sp iskow e i o rg an izac ji e li ta rn o -m ilita rn e j. 

Społeczeństw o zn a jdow ało  się  w  okresie  p rzyśp ieszonych  p rzem ian  i w zm ożo­
n e j ru ch liw ośc i społecznej, znalaz ło  się też  w  stan ie  gw ałtow nego k ryzysu  ideo lo ­
gicznego. T ak że  w  ska li św ia to w ej u  sch y łk u  ubiegłego s tu lec ia  w y k lu w ała  się 
now a epoka, ja k  n a  to  w  ta k  p rzek o n y w u jący  sposób w skazyw ał G eoffrey  B a r- 
r a c ło u g h 15. H asła  rew o lu cy jn e , i  socja listyczne , i n aro d o w e, w yrażan e  w  ja s k ra ­
w ej, dem agogicznej fo rm ie , w  uproszczeniu , k tó re  m iało  im  u ła tw ić  dostęp  do m as, 
t r a f ia ły  do zdez in teg row anego  n iew o lą  i  system em  rząd ó w  środow iska  osiad łych  
m ieszczuchów  (m am  tu  n a  m yśli także  robotn ików ), b iedoty , n iedaw nych  p rzy b y ­
szów  ze w si, P o laków , N iem ców , Żydów , w  ty m  N iem ców  spolonizow anych  i t r w a ­
jący ch  w  sw e j odrębności n a rodow ej, Ż ydów  po lsk ich  i Ż ydów  dopiero  co  p rz y ­
b y ły ch  z R osji i n ie  zna jących  n a w e t języka po lsk iego . W iększość p ro le ta r ia tu  
dopiero  w y ła n ia ła  się z m ro k ó w  an a lfab e ty zm u , k ró lu jąceg o  n a  wsi. H asła  n a j ­
b a rd z ie j uproszczone, n a jb a rd z ie j o stre  w  fo rm ie  budziły  n a js iln ie jsze  em ocje. 
T łu m  za reag o w ał n a  n ie  ta k , ja k  to  już w cześn iej p rzew id y w ali José O rtega 
y G asset czy Scipio Sighele.

W ielk i spór o ocenę rew o luc ji, odzw iercied lony  w  dz ies ią tk ach  dzieł l i te ra c ­
k ich  i w  p ub licy styce  tego okresu , ty lko  częściowo zosta ł rozs trzy g n ię ty , gdyż na  
w ie le  p y tań , s taw ian y ch  p rzez  S tru g a , R eym onta , B rusa  i  Ż erom skiego, B e ren ta  
i  B rzozow skiego, W eyssenhoffa  i N iem ojew skiego, h is to rio g ra fia  w spółczesna n ie  
da ła  odpow iedzi. N ega tyw ną  ocenę zn a jd u jem y  w  ko łach  koście lnych  i u g ru p o ­
w aniach. re lig ijn y ch , k tó re  w y o lb rzy m ia ły  w ów czas sprzeczności m iędzy  ideam i 
soc ja lis tycznym i a  e ty k ą  k a to lick ą . Z w olenn icy  S tro n n ic tw a  N arodow o-D em okra- 
tycznego  uw aża li też, że s t r a jk i  i ro z ru ch y  m ogą zaszkodzić sp raw ie  po lsk ie j 
i sku tecznym  re fo rm o m  dem okratycznych , i to  ich  zepchnęło  n a  pozycje dziś ta k  

16 G. B arrac lo u g h , W stęp do historii współczesnej. W arszaw a 1971.
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n eg a ty w n ie  oceniane, gdyż m o ra ln ie  i  n a rodow o  co n a jm n ie j dw uznaczne. B yli 
oczyw iście i tacy , k tó rzy  po p ro s tu  d rże li o w ła sn ą  skórę, m a ją te k  i w ygodę, 
n ie  m ożna je d n a k  genera lizow ać ty ch  posta w  i ty lko  n im i tłu m aczy ć  różn ic  p o ­
litycznych . P og lądy  w y rażan e  przez poszczególne p a r tie  m ia ły  sw oje ideologiczne 
podstaw y , sw oją  w ew n ę trzn ą  logikę i w y p ływ ały  z rozm aite j oceny sy tu ac ji, od ­
m iennego  po jęcia  obow iązków . Co n ie  oznacza, że zbyt ła tw o zasłan iano  się 
w a lk ą  z a n a rch ią , poczuciem  odpow iedzia lności itp . sloganam i d la  pok ry c ia  zw y­
k łe j zd rad y  i ko labo rac ji.

N ie ty lko  z resz tą  ugodow cy p rzec iw staw ia li się d em onstrac jom  i w ychodzen iu  
n a  ulicę. W  n iek tó ry ch  sy tu ac jach  obaw iały  się ich n aw et p a r t ie  lew icow e. T ak  
np . w  czerw cu  1905 zarów no P P S , ja k  i B und u siłow ały  zapobiec dem onstrac jom  
w  Ł odzi, zdając  sobie sp raw ę  z n iebezp ieczeństw a, jak ie  w ów czas groziło. Do 
s tra jk u  i  w a lk i popycha ła  ty lko  SD K PiL. Je d n a k  re w o lu c ja  b y ła  ru c h e m  m aso ­
w ym  i w y jśc ie  n a  ulicę było  n ie o d p a r ty m  dążeniem  zrozpaczonych  i gn iew nych  
ludzi, jed y n ą  fo rm ą , w  jak ie j m ogli u jaw n ić  te n  gn iew  i  osiągnąć choć ta k ą  
sa ty sfak c ję . D em onstrow ali k am ien iam i i n ap ad am i, choć n ie  by li chu liganam i, 
w y stęp o w ali p rzeciw ko is tn ie jącem u  system ow i rządów , a le  to  n ie  znaczy, że by li 
a n a rc h is ta m i (choć oczyw iście an a rch izm  n ie  je s t tym , o co go się ła tw o  posądza 
i oskarża, a le  to  in n y  p rob lem ). S y m p a ty zu jący  z ru ch em  o bserw ato rzy , w  sw ojej 
k ry ty czn e j ocenie 1905 r. s taw a li na  g runc ie  rozw ażań  o sku teczności i poży tku  
a k c ji m asow ych. Je s t to  oczyw iście stanow isko  zasłu g u jące  na d y sk u sję  i p od ję ła  
z n im  po lem ikę  R óża L uxem burg , w y k azu jąc  sukcesy ru c h u  s tra jkow ego  i r a d y ­
k a ln e j p o s taw y  ro bo tn ików , tru d n o  jed n ak  jeszcze o o sta teczny  sąd  w  te j s p ra ­
w ie 16. Z k o le i n ie  m ożna zgodzić się z idea lizac ją  p ro le ta r ia tu  czy m a s  ludow ych , 
k tó ra  p rzeszkadza  w  zrozum ien iu  ana to m ii p rze jaw ó w  b u n tu  i  rew o luc ji, z po ­
działem  — zupe łn ie  sz tucznym  i n ieuzasadn ionym  — n a  rew o lu cy jn y  p ro le ta r ia t 
i n iegodnych  p ió ra  h is to ry k a  lum pów . 

K o n k lu z ja  n ie  je s t ła tw a , n ie  w iem  zresz tą , czy u p raw n io n e  by łoby  daw an ie  
jed n e j i n iew zruszonej oceny w ydarzeń . W arto  jed n ak  podk reś lić  k ilk a  dość 
oczyw istych cech, k tó re  w y s tęp u ją  w e w szystk ich  n iem al zabu rzen iach  o ch a ­
ra k te rz e  m asow ym : w e w szystk ich  rew o lu c jach  dochodziło zaw sze do incyden tów , 
ekscesów  i n iek o n tro lo w an y ch  ak tó w  gn iew u  lu d u ; ta k ie ekscesy  s ta ją  się ko- 
n ieczne, gdy m asow y p ro te s t n ie  m a innego u jśc ia , gdy n ie  istn ie ją  m ożliw ości 
sw obodnego w y p ow iadan ia  się i p raw nego  d aw an ia  w y razu  w łasn e j w oli; system  
n eg oc jacy jny  m iędzy ro b o tn ik am i a p rzem ysłow cam i, z a g w a ra n to w a n y  przez  p a ń ­
stw o uznan iem  zw iązków  zaw odow ych i opieką n ad  n im  w yelim inow ał — jak  
p okaza ły  to szerokie b ad a n ia  g ru p y  am ery k ań sk ich  uczonych  na  m a te r ia le  f r a n ­
cusk im  — s tra jk i i m an ife s tac je  o ch a rak te rze  gw ałtow nym , z użyciem  ak tó w  p rz e ­
m ocy 17; p ierw sze  m an ife s tac je  w e w szystk ich  m iejscow ościach  K ró les tw a  Polskiego 
w  1905 r. m ia ły  n a jp ie rw  c h a ra k te r  pokojow y, choć n ie  by ły  ugodow e w  h asłach , zaś 
in te rw e n c ja  w o jska  i  po lic ji p row adziła  do k rw a w y c h  zabu rzeń  i odm ien iła  
c h a ra k te r  d em o n s trac ji — s taw a ły  się one od razu  gw ałtow ne, bo n a w e t n a j ­
łagodn ie jsze  by ły  n iedozw olone; w szystk ie  w yd arzen ia  toczyły  się n as tęp n ie  w e­
d ług jednego w zoru , k tó ry  by ł d y k tow any  p rzez  w a ru n k i i okoliczności; n ie  m ogąc 

16 R. L u x em b u rg , op. cit., s. 515.
17 N a te n  tem a t: A. Q. Lodhi, C. T illy, U r b a n iz a t io n ,  C r im in a l i t y  a n d  C o l le c t i v e  

V io le n c e  in  N i n e t e e n t h  C e n tu r y  F rance .  „A m erican  Jo u rn a l of Sociology”, vol. 79, 
1973, n °  2, 296— 318; E. L . S h o rte r . C. T illy , L e  d é c l in  de  la g r è v e  v io l e n te  en  
F ra n c e  de  1890 à 1935. „Le M ouvem ent S ocia l” , ju ille t-se p te m b re  1971, n º  76, 
s. 95— 118; E. S h o rte r, C. T illy , S t r i k e s  in  F ra n c e  1830— 1968. C am bridge , C am bridge  
U n iv e rs ity  P re ss  1974; D. S nyder, S. T illy, H a r d s h ip  a n d  C o l le c t i v e  V io le n c e  in  
F ra n c e  1830— 1960, „A m erica l Sociological R ev iew ”, vol. 37, 1972, s. 520—532; 
i in n e  p race  ty ch  au torów .
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zaprow adzić  leg a ln y ch  fo rm  organ izacy jnych , czy  uzyskać  legalności w y p o w iad an ia  
opinii, p a r t ie  n ie  m ogły  zapanow ać  n a d  ruchem , m ogły  się ty lk o  do n iego dosto ­
sow yw ać i dobrze  było , jeś li udaw ało  się im  w  jak iś  sposób stym u low ać  n a s tro je ; 
t łu m  rew o lu cy jn y  n ie  je s t and św ięty , a n i chu lig ań sk i — a  im  w iększa  je s t jego 
n iem oc n a  p łaszczyźn ie  leg a ln e j i poko jow ej, ty m  S kra jn ie jsze  są  o d ruchy  b u n tu  
i gn iew u, ty m  b a rd z ie j gw ałtow ne.
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